
Numer 90. Lwów dnia 28 Lipca — Czwartek. Rok 1870.

Pnedptata wynosi
w miejscu:

rocznie . . • 
półrocznie . •
ówierćrocznie . 
miesięcznie

* przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

ro czn ie ...................................... 9 złr
półrocznie.................................4 „
ówierćrocznie........................... 2 „
miesięcznie . • • • «

W Prusach i Rzeszy niemieckiej : 
ówierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr
W Paryiu ćwierór. 9 fr VY Rzymie ćwierćr. 10 fr.

„Diligite homines, interficite errores.u (S. Aug.)

Redakcya i Administracya w Drukarni A Vo- 
gla. w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 
opłatą 4 ct. od wiersza.

Reklamacje nieopieczętowane wolue są od opłat 
Manuskrypta się nie zwracają- 
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, iutendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint
(Pius TX do redaktorów - Unii“ d. 28  kwietnia 1870 r.)

„Unia" wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy  kosztuje 6 centów .

Lwów 28. lipca.
Przy zupełnym braku jakichkolwiek doniesień 

z placu boju, zniecierpliwione długiem wyczekiwaniem 
dziennikarstwo, gubi się w najrozmaitszych kombi- 
nącyach i domysłach, stawiając horoskopy na przy 
szłość. Zważywszy, że obydwa mocarstwa, gotujące 
się do boju, oglądają się dziś za sprzymierzeńcami, 
aby w razie niepowodzenia się ich oręża zabezpie­
czyć sobie odwrót, nie potrzebujemy podobno doda­
wać, że większa część tych domysłów i doniesień 
dziennikarskich jest tendencyjnie zmyślona na nie 
korzyść przeciwnika. Jakkolwiek nie można jeszcze 
dziś przesądzać rzeczy, potrzebujących bliższego spraw­
dzenia, to przecież nie możemy się powstrzymać od 
objawienia naszego zdania, że wszystkie najnowsze, 
na pozór bardzo ważne doniesienia, jako to o od 
kryciu traktatu prusko bawarskiego, dalej o zamie­
rzonym traktacie prusko-francuskiem, a wreszcie o 
przymierzu francusko?włoskiem, należy zaliczyć wła 
śnie do owych tendencyjnie rozsiewanych pogłosek. 
O kwestyacb tych pisaliśmy bądź to w poprzednich 
numerach, bądź to donosimy o nich dopiero w ła­
mach dzisiejszego numeru, wypadałoby nam więc 
tylko zastanowić się jeszcze do jakich one nas osta­
tecznie doprowadzają wniosków.

Zdaniem naszem wiadomość o traktacie prusko- 
bawarskim, zmierzającym do rozbioru Austryi, jak 
nie mniej wiadomość o zawartem już przymierzu 
francusko włoskiem, wyszły z jednego i tego samego 
źródła.

Nie trudno w tem domyśleć się współdziałania 
Francyi, usiłującej bądź co bądź pozyskać sobie Au- 
stryę i Włochy. Jak więc z jednej strony rzekomem 
odkryciem jakiegoś tajnego traktatu prusko-bawar 
skiego, gotującego zagładę Austryi, chciałaby Fran- 
cya tejże przedstawić perfidię Prus i znaglić ją w 
ten sposób do czynnego przeciwko Prusom wystą­
pienia ; tak z drugiej strony chciałaby wieścią gło- 
Bzącą o przymierzu francusko-włoskiem zjednać so 
bie przychylność Włochów, stawiając im warunkowo 
nadzieję ewakuacyi Rzymu, a zarazem nastraszyć 
Prusy i zyskać przez to moralną nad niemi prze 
wagę. Trzecia wiadomość wyszła najniezawodniej z

A K T A
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  K o ś c i o ł ó w  w s c h o d n i c h

pod względem ich stosunków je  Stolicą Apostolską

prsez A dolfa d’A vril
przełożył

B e r l i c z  Sas.  *
V.

Z a k o n y .

(Ciąg dalszy.)
J  e z  u i  c i.

O. Possewin, który pokusił się był zwrocie ruski ko­
ściół na drogę unii, tłómaczy swój pogląd na kwestyę 0 - 
brządków, następnie:

„Co się tycze rozmaitości kościelnych obrzędów , którą 
przez wzgląd na rozmaitość narodów , apostołow ie przetną 
drze ustanow ili, Grecy mogliby myśleć, ze takowa jest szko 
dliwą dla wiary i ie  ją o słab ia ; Jatwo jednak udow odnić, 
śe w iara nie ucierpiałaby na tem jeżeliby każda prow incja 
zachowała, wespół z duchem miłości 1 zgody to, co od apo 
stołów i prawnych icb następców otrzym ała; tem bardziej.

na samym wschodzie, istnieje kilka odrębnych obrządków 
jak n. p. syryjski, M a ro n itó w , Koptów, Orm ian i G reków 1) 

P t0 jest ugtęp j  t eg0 co p>sał w *woJel rozpraw ie o 
Jedności kościoła, na 18 lat przed unią rusinów  Skarga, sław ­
ny kaznodzieja p o lsk i:

') Capita quibue Graeci et Rutheni a Latinis in rebus fidei 
dissenserunt, obacz Moscovia Pos.ewina, k. 40 .

wręcz przeciwnego obozu tj. pruskiego. Któżby tu 
nie dostrzegł dokąd dąży ta pogłoska ?

Wszakże tu nie idzie o co innego, jak tylko 
o wprawienie Francyi w podejrzenie w oczach Angin 
dla jakowychś tajnych spisków przeciwko B elgii, a 
o podniesienie Prus, które po dwakroć wspaniało­
myślnie odrzucają francuską propozycyę, żądającą 
za cenę uznania jedności Niemiec, zezwolenia na
zagarnięcie Belgii.

Do wyśledzenia źródeł i motywów, skłaniających 
dziennikarstwo do rozszerzania podobnych wieści, 
nie potrzeba tu podobno sięgać bardzo głęboko, nie 
obawiajmy się przeto, żeby się z tych kwestyi spor­
nych miały wywiązać jakiekolwiek nowe zawikłania, 
ale przejdźmy raczej do naszych spraw domowych.

Wiadomo już z doniesień, źe sejmy krajowe 
mają być zwołane na 16. sierpnia, a to specyalnie 
tylko celem wysłania delegacyi do Rady państwa. 
Nie ulega wątpliwości, źe pytanie: czy należy obsy- 
łać Radę państwa lub nie, jeszcze przed miesiącem 
napotkałoby na bardzo licznych opponentów. Lecz 
dzisiaj (mamy tu głównie sejm galicyjski na myśli), 
musimy przedewszystkiem podnieść te słowa: źe sy- 
tuacya się zmieniła! Dziś należałoby dobrze roz­
ważyć czy godziłoby się nieobesłaniem Rady państwa 
s p r a w ę  p o l s k ą ,  mogącą bardzo łatwo przyjść na 
porządek dzienny, podporządkowywać s p r a w i e  
g a l f c y j  s k i e j .  Bo gdyby Moskwa wmięszała się 
czynnie we wojnę, zmuszając przez to samo Austryę 
do opuszczenia neutralności, czyż nie wypadałoby 
nam pójść ręka w rękę z Austryą, która nieza­
wodnie na pierwszym planie postawiłaby kwestyę 
polską i pod tym sztandarem chwyciłaby za oręż? 
Nie przeczymy, że przyszłe nasze stanowisko będzie 
zależało od ugrupowania się stosunków, lecz mimo 
to już dziś podajemy tę kwestyę pod rozwagę, ażeby 
nasz upór w danym razie nie sprowadził nas z wła­
ściwej drogi.

Kilka słów o kwestyi żydowskiej.
(Ciąg dalszy.)

Przedstawiliśmy już dwa pozornie sprzeczne a w isto­
cie dziwnie uzupełniające się pierwiastki, na jakich się wspie-

Co do obrzędów i zwyczajów greko-ruskiego kościoła, 
oraz innych podobnych rzeczy, nie należy wprowadzać do 
nich żadnej odmiany. Jest to spuścizna ojców, którą Irzeba 
przechować jako rzecz św iętą, skoro się w niej nic takiego 
nie znajduje, coby się sprzeciwiało z w iarą i słow em  bożem.

Te pow ierzchow ne różnice, zam iast przyczyniać sobie 
szwank wzajemny, dopomagają owszem swoją przedziwną 
odmiennością, do większej piękności, św iętych szat kościoła 
t do większego ich blasku. Koścloł, jest to o g ró d , gdzie 
kwitną rozmaitych kształtów  1 barwy drzewa i kwiaty, nie 
tracąc przez to w rodzonego wdzięku swojego. Zląd właśnie 
pochodzi, że ceremonie religijne różnią się pomiędzy sobą, 
według dyecezyi i duchow nego zakonu. Któż nie wie n. p., 
że w Medyolanie, jedni odpraw iają mszę św ię tą1) wedle o 
brządku łacińskiego, a drudzy wedle ambrozyańskiego. Kościół 
wie o tem i zezwala na to, nie widząc w tem nic szkodli­
wego ani dla wiary, ani dla braterskiej jedności*).

Następny ustęp jest wyjęty ze spraw ozdania tyczącego 
się misyl w Grecyi, posłanego arcybiskupom, biskupom  i 
deputow anym  duchow ieństw a francuskiego :

Od kiedy zamieszkali w tem mieście (w Sm yrnie) F ran­
kowie i Ormianie, połączyli się z sobą ciasnym węzłem m i­
łości. Ormianie obcują z Frankam i, a Frankow ie z Ormia­
nami. Kiedy obchodzimy nasze uroczystości, zapraszamy ich:

•) Benedykt XIV, Aleatae sunt rozdz. HI. Sub Ecclesiae La- 
tinae Romanae nomine, ritus Romanus, Ambrosianus, Mozarabiens et 
varii peculiares ritas ordinum regidarum comprehenduntur.

*) Edition de Vilnae p' 349 et 370,

ra z każdym dniem się wzmagająca potęga elem entu żydow ­
skiego: charakter i ustrój teokratyczny społeczeństwa obok 
kierunku najbezwzględniejszego m ateryalizm u.

Możnaby bez przesady nazwać walkę dzisiejszej cywili- 
zacyi walką idei chrześciańskiej z ideą żydowską. Żydzi za­
wdzięczają organizacyi teokratycznej, podstaw ie religijnej swrej 
narodowości, jej n iespożytość, jej niezatracainość —  lecz 
dawno już zatarli w szczątkach starego zakonu o ile on w 
talmudycznych dodatkach i wymysłach się przechował, wszel­
ki pierwiastek duchow y; od w ieków  zwrócili się ku m ate- 
ryalizmowi z fanatyzmem i w ytrw ałością właściwą ludom  
wschodnim. Oni to w ypiastowali i podniecali ustawicznie 
ten prąd, który dziś cały św iat zalewa, a k tóry  nieuznaje 
innego bożyszcza nad złoto, innego celu nad wzbogacenie 
się. W ypływ ało to po części z ich stanow iska podrzędnego 
1 niewolnego, od upokorzeń w społeczeństwach chrześciań- 
skich. Niedość na tem, ale zacząwszy od Spinozy, który p ie rw ­
szy pchnął umysły ku bezw zw ględnem u m ateryalizm ow i w 
sferze um iejętności i filozofii cały kierunek negacyi ducha 
dziś dochodzący do swego szczytu w szkole pozytywistów, 
nazwać będzie mógł przyszły h istoryk cywilizacyi eu ropej­
skiej epoką judaizm u. Pierw si żydzi nie mający w swej re - 
ligii dość silnej podstaw y do negacyi chrystyanizm u, a tą 
negacją mając niejako za swoje przeznaczenie dziejowe, 
pierw si naprow adzali i pierw si rzucili się na tę drogę now o­
czesnego pogaństwa, gorzej, bo poganie uznaw ali jakichś 
bogów 1 nieśm iertelność duchową, choćby w form ę dziwacz­
nych przeobrażeń i m etam splchosy przybraną — a ten m a­
terializm  żydowski XIX stulecia odtrąca wszystko, przeczy 
bezw arunkow o, m ateryą tylko stawia na szczycie.

Dwa koryta jakiem i ten materyaiizm się szerzy zapew ­
nia m u jakkolw iek tylko w Bogu nadzie ja , chwilowe ale 
zawsze dość stanowcze powodzenie. Z jednej bow iem  strony 
działa interesem , potęgą wszechmocnego dziś złota, z d r u ­
giej zaś uderza na umysły zm ysłow ością i sybarytyzmem 
wieku poniżone, przez ustaw iczne przeczenie do negacyi, 
niewiary i skeplycyzmu zapraw ione, przez skażenie obycza­
jów  skłonne wyrzec się jiie  tylko duchow ości ale człow ie­
czeństwa na rzecz zwierzęcości.

Każda wygrana m ateryalizm u jest przegraną chrześciań- 
skiego społeczeństwa a zatem zwycięztwem  judaizm u.

Z tego tylko stanow iska ocenić m ożna całą doniosłość 
kw estyi żydowskiej w XIX. stuleciu. Konkluzya rów nie 
jasno, równie loicznie z tak postaw ionej kw estyi się w y-

w ich przytom ności palimy nasze kadzielnice, przyw dziew a­
my na siebie kapłańskie ozdoby, odpraw iam y nasze nabo­
żeństwo I ceremonie, wedle przepisów  orm iańskiego zwycza- 
u. W zajemnie kiedy Orm ianie obchodzą sw oje uroczystości, 

zapraszają n a s ; w prow adzają nas do kościoła, w którym  od ­
prawiają mszę św iętą, wedle zwyczaju rzym skiego kościoła; 
jednem  słow em , obie nasze narodow ości żyją z sobą w ta­
kiej zgodzie, jakiej większej być nie może.

Dom w Chis utrzym uje dziesięciu do dw unastu  jezui­
tów . Wszyscy oni są urodzeńcy wyspy, zkąd p row incja  sy­
cylijska dobywa nieustannie najlepszych subjektów . Z nich 
to wybierają się spowiednicy języka greckiego, którzy są u 
peniteneyaryuszów św. Piotra w Rzymie i Matki boskiej w 
Lorecie ').

Dnia 21 lipca 1723 r. pisał jeneralny przełożony nad 
m isjam i Tow arzystw a Jezusowego w Syryi do O. F leurian :

„Patryarchy szyzmatyki oskarżają m isjonarzy, że niby 
namawiają do odstąpienia swojej w iary, Greków , Orm ianów 
i Syryjczyków, a jednak cały św iat w id z i ,  że poddani só ł-  
tana pilnują się obecnie tego sam ego obrządk co i pierwej. 
Obrządek ich jest dobry, potw ierdzony przez Stolicę apo­
stolską i przez sobory powszechne*).

W Memoire de V Ethiopie  co się w tymże tomie po - 
mieszczą, obaczemy, że Jezuici przypisują niepow-odzenie icb

ł) Etat des missions de Grćce par le P. Fleurian de la Com- 
pagnie de Jesu. Paris 1695 pag. 132 et 215.

s) Nouveaux mimoires des missions de la Compagnie de Jesu 
dans le Lioant. Paris 1724  t. IV p. 352.



s n u w a .  Ma le rya l i zm p rzyn i e s i e  w ie lk i e  u szcze rbk i  idei  
chrześciański e j ,  cofnie  ws t ecz  ro zw ó j  m o r a l n y  i d u c h o w y  
ludzkośc i ,  ale w  t ym za l e dw ie  mate ryal i / .mie  za t raci  się zu ­
pe ł n i e  e l e m e n t  ż y d o w s k i ,  j ako  o d r ę b n a  sp o ł ecz no ść ,  na r ó d  
czy rel igia .  O w a  p r ze p ow ie dn i a  w y gn ań ca  ś w  Heleny  p r z e p o -  
m n i a ł a  o j ed n e j  a l t e rn a t y w i e ,  k t ó r a  nie w  p ó l  w ie k u  ale 
mo że  w  w ie k  cały się dope łn i ć  m o ż e , że E u r o p a  n ie  z o ­
s t an i e  ani  kozacką  ani  Rzeczpospol i t ą ,  a le  zo s t an i e  ży do w sk ą  
Lecz w  tym p o d b o j u  j u d a i z m u  leży zwyci ęzcy śm ie r ć  , idea 
j u d a i z m u  rozszerza się i w s i ą ka  w  ch rze śc i ańsk i e  spo ł e cze ń ­
s t w a  a le  s a m jud a i zm  się zat raca .  Już  s ię z a t r ac i ł  na z a ­
ch o dz i e  , jeszcze d łu g o  w y ró żn i ać  się bę dz i e  na  wschodz i e  
E u r o p y ,  bo t ut a j  m i an ow i c i e  w  Pols ce  d a w n e  n a d a n e  ży dom  
s w o b o d y  z a g w a r a n t o w a ł y  ich i s t n i e n i e ,  w z m o cn i ł y  ich e l e ­
m e n t  tak sp r zeczny  z całą spo ł ecznośc i ą  n a r o d o w ą .

Cały o b ó z  l i be r a l ny  p r z yk l a sk u j e  t e m u  p r zeo b r aże n iu  
Cieszy się z s t o p n i o w e g o  za t r acen ia  t ego  po ko l en i a ,  k tó r e  
w y n io s ł o  z d łu g i c h  sw o ic h  w  j ed n e j  p o ł o w i e  św ie tnych ,
w  d r u g i c h  n ie szczę snych  sw o ic h  dz i e jów  coś o p a t r z n o śc i o ­
wego .  Cieszy się obóz  l i be ra lny ,  że  no w ocz esn y  d u c h  p o ­
s t ę p u  m a  tę si łę a sym l l acy i ,  że wci el a  w  s i ebie  t o ,  czego
całe w iek i  p r zeob raz i ć  i zat rzeć  n ie  zdo ł a ły .  P r z y p i s u j e  ten  
r ez u l t a t  w o l n o ś c i , że n ią  żydzi  po d b i c i  zos t al i ,  podczas  gdy 
p r z e ś l a d o w a n ie  ś r e d n io w ie c z n e  ich z ł amać  n ie  zdołały.  Lecz 
j e d n e g o  n i e  spos t r z ega j ą  i n i e  chcą przyznać ,  że ta a sym i l a -  
cya o d b y w a  się ko sz t em s po ł e c ze ń s t w a  c h rz e ś c i a ń s k i e g o , że 
n ik ną  żydzi d la  t e g o ,  że ch r ześc lan i e  żydowszczeją .  To  nie 
z w y c i ę z t w o  cywl l i zacyi  ch rze śc i ańsk i e j ,  to jej  cofni ęc ie  s i ę  i 
zb oc zen i e ,  to n ie  z d ob yc z ,  to abdykacya.

My katol icy,  m y  nie  chcemy ob a l en i a  i za t a rc i a  e l em en tu  
ż y d o w sk i e go ,  m y  s za nu j e m y  i ch  w ia r ę ,  k tó r a  s ł uży ł a  za p o d ­
s t a w ę  naszej ,  my  u z n a j e m y  i ch  s t a r e  o b j a w i e n i e ,  k tó r e g o
d o p e łn i e n i e m  j e s t  nasze n o w e  ob j awien i e ,  m y  s za nu j emy  ich 
n a r o d o w o ś ć ,  choci aż  dziś  w b r e w  k i l kudz i e s i ęc iu  w i e k ó w  już 
zaprzeczaj ą egzys t encyi  n a r o d o w o ś c i  ży do w sk i e j  — lecz my  
ch cemy ,  aby l inia g r an i czna  po m ię d zy  d w o m a  cyw i l i z ac j am i  
t ak  sp r ze czn emi  po zos t a ł a  n i e tk n i ę t ą .  Ty lko  i n d y f e r e n t y zm  
r el ig i jny  zgodz ić  s ię m oże  na t ę  m n i e m a n ą  a symi l acyę  p i e r ­
w i a s t k u  ży d o w sk i e g o  z p i e r w i a s t k i e m  ch rze śc i ańsk i em —  
ty lk o  na  korzyść  k o s p o l i t y z m u  w y j ść  m o że  po zo rn e  wyp a rc i e  
się n a r o d o w o ś c i  p r zez  ż y d ó w  i wc i e l an i e  w  i nne  spo ł e cze ń ­
s t w a ,  bo  t ych sp o ł ecz eń s t w  n a r o d o w ą , h i s t o ryczną  i t r a d y ­

cyjną  zac i er a  cechę.

TEATR WOJNY.
W  b r a k u  j ak i c h ko lw iek  ważn i e j s zych  don i e s i eń  z p l acu  

b o j u ,  po da j e m y  dziś  c zy t e ln ikom op is  maloznaczącej potycz  
ki p od  F o r b a c h , w e d ł u g  k o re s p o n d e n c y i  z S aa r b r u c k e n  z 
d 19. b  m. ,  zamieszczone j  w  F r a n k fu r te r  Z tg .

„ O d  p i ą t k u  żyjemy t u  w  ciągłej  gorączce.  Co dzień,  
co godz ina  p r a w ie  o cze ku j e my  w i a d o m o ś c i ,  że F r anc uz i  
w kracza j ą .  Za łoga  p ru s k a  s toi  w  ca ły m  r y ns z lu nk u ,  aby  ich 
przyj ąć  i j ak się zd s j e  n ie  opuś c i  S a a r b r u c k e n ,  z a n im  się 
zmie r zy  z n i eprzy j ac i e l em.  Gdy wczo ra j  w i eczó r  p e w i e n  l e ­
śni czy p r zy w ió z ł  w i a d o m o ś ć ,  że się F r an cu z i  ukaza l i  na 
w yż yn ach  p o d  F o r b a c b , k o m p a n i a  p i echoty  w y ru sz y ł a  w  
m ar sz u  s z t u r m o w y m  na  w z g ó r z a ,  a u ł a n i  z St.  J o h a n  p o ­
b l i sk i ego  mia s t ecz ka  p r zek roczyl i  Saa r  w  k i e r u n k u  granicy 
f rancuzkie j .  Reszta  za łog i  zaję ła  n o w e  b u d o w l e  w  S a a r b r u c ­
k e n ,  po łoż on e  na p r ze c i w  d w o r c a  kole i  żelaznej .  Przeży l i śmy 
ro d z i n ę  pe ł ną  g r o z y ;  ws zys tk i e  skl epy z a m k n i ę t o ,  kob i e ty  i 
d ziec i  s ch r on i ł y  się d o  p i w n ic  I p e w n i  byl i śmy ,  że lada 
c h w i l a  r ozpoczn i e  się bój  na  ul i cach.  Był  to j ed n ak  fa ł szy­
w y  a l arm.  O k o ł o  godz iny  5lej  w ró c i ł o  w o j s k o  p ru s k i e  nie

mi sy i  w  Abyssyn i i ,  n iewczesne j  gor l iwośc i ,  z j aką  k ró l  tej 
k r a iny  oba l a ł  s t a roży tne  ob rz ęd y  e tyop i j sk i ego  kościoła .

O. Gaga ryn  należy także do  T o w a r z y s t w a  J e zus ow ego .  
O n  p i s a ł  w  1856 r. co n a s t ę p u j e :

0  cóż lu  rzeczywiśc ie  c h o d z i ?  m oże  o z b u r z e n ' e  całej  
re l igi jne j  organi zacy i  n o w e g o  d u c h o w i e ń s t w a ?  W c a l e  nie 
Dla  R z y m u ,  b i s k up i  rosyjscy są p r a w d z i w e m i  b i s k u p am i ,  k a ­
p ł an i  rosyjscy są p r z a w d z i w e m i  ka p ł a n a m i ,  k tó r zy  na s w o ­
i ch  o ł t a r zach  p r zynoszą  rzeczywis t ą  o f i ar ę  ciała i k r w t  C h r y ­
s tu sa  Pana.  W  k a t e ch i zm ach  kościoła  r o s y j sk i ego  j e s t  więcej  
opuszczeń  niż b ł ę d ó w .. a to  co w  n ich  j e s t  n i e do s t a t e c zn e m  
do pe łn i a  się i p o p r aw ia ,  o b r z ę d a m i  ws ch od n i e j  l i turgi i .  Toż 
s a m o  daje  s ię w yrz ec  i o dyscyp l in i e  kościoła  rosy jsk i ego ;  
m o ż n a  u b o l e w a ć  w p r a w d z i e  na d  n i e k t ó r e m i  o d m i a n a m i ,  j a ­
kie do  niej  w p r o w a d z i ł o  n i ew cze sne  w d a n i e  się cywi lne j  
w ła dz y ;  lecz u s t r o n i w sz y  tę oko l i czność ,  kośc io ł  r zymsk i  d a ­
l ek im  jes t  od  po t ęp i a n i a  n i ez god noś c i  z achodzących  między  
dyscyp l i ną  w s c h o d n i ą  i z achodn i ą .  Był  czas.  w  k t ó r y m  p o ­
m i m o  tych n i e zgodnoś c i  o b r z ą d k u  i d y s c y p l i n y ,  w s c h ó d  i 
Za ch ó d  tworzy ły  j eden kościoł ,  k t ó r e g o  w y z n a w c y  żyli z s o ­
bą  w  łącznośc i  wza j emnej ,  spó lne j  w ia r y  i mi łości .

T ak i e g o  to czasu p r a g n i e m y  wi dz i eć  o d ro c z e n i e ;  nie 
c ho d z i  w ię c  by na jmn ie j  , jak s ię p o k a z u j e , o poc h łon i ęc i e  
kośc io ł a  r o sy j sk i eg o  p r zez  kośc io ł  r z y m s k i ; chodz i  ty lko  o

ich po j e d n an i e  ’).
Ojciec R- Co rne ly  wyraża  się n a s t ę p n i e  o O r m i a n a c h  :

1 ( £ a  Hassie sera  —  t — elle catholiquet  Paris, Doutiiol 1 8 5 6 . — 
Dzieło to było przełożone na język rosyjski przez O. Martynowa.

u j r zawszy  nieprzyjac i ela .  Dziś  o godz in i e  3ciej z r a na  u d e r z o ­
no  w  bębny .  O r d y n a n s y  j e d e n  za d r u g i m  pędzi l i  po  u l i ­
cach.  W k r ó t c e  wys tąp i l i  u ł a n i  i p i e c ho t a  obsadz i ła  wyjśc i a  
g ł ó w n y c h  ul ic.  T y m  r azem n i e  by ł  to  już fa ł szywy  a l arm.  
Pod „ g o l d e n e - B r e m m “ na wzgó rzach  pod  m i a s t e m  k r z e w i ­
ną o b ro s ł ych  , uj rze l i  u łani  k i l ku na s t u  f r ancuzk i ch  s t rze lców 
k on nyc h  (Chas s eu r s  d ’ A f r i q ue j .  Z o k rz y k i e m  h u r r a !  u d e ­
rzono na n ich .  St rze lcy cofnęl i  się j e d n a k  p r zez  g r an i cę  da 
wszy k i lka s t r z a łów ,  z k tó r ych  j e d e n  ug od z i ł  kon i a  oficera 
od u ł a n ó w  w  tylne  udo,  a u ł a n i  n ie  maj ąc  rozkazu  ścigania  
ich wróc i l i  n i e b a w e m  W  Metz  g r o m a d z i  s ię masa  wo jska .  
Okol ica  n a d e r  s m u t n y  p r z ed s t a w ia  w ido k .  W sz y s tk i e  fabryki  
us t ały,  tysiące r o b o t n ik ó w  są bez  chl eba .  Brak p i en iędzy,  
ab y  ich opłacać .  Obok  lego  o g r o m n i e  d roże j ą  w ik tu a ł y ,  a 
n a w e t  po  najwyższych  cenach  dos t ać  i ch  nie  m o ż n a “ .

F lo t a  f r ancuska ,  w e d ł u g  zdan ia  P r u s a k ó w  si lniejsza i 
i l epiej  z aop a t r zon a  niż a ng i e l sk a ,  b ud z i  w  Pru«ach wie lką  
ob a w ę .  Szczegó ln i e  n i epoko i  a r m t ę  p r u s k ą  ukazan i e  się tejże 
p od  w y s p ą  B o r k u m  i w y l ą d o w a n i e  25 tys ięcy w o j s ka  f r a n ­
cusk i ego  p o d  E m d e n , w  H a n o w e r z e ,  gdyż  ob a w ia j ą  się,  
ażeby F r an cu z i  nie podn i e ś l i  t amże  p o w s t a n i a  po m i ęd zy  nie 
p r z ych y l n i e  u sp os o b io n y m i  H an ow erc zyk am i .  Z w ie lk i m  po  
sp i e ch e m  w ys ł an o  t edy do  H a n o w e r u  j e d n ą  część a rmi i  
p ó ł n o c n e j ,  zos tającej  p o d  d o w ó d z t w e m  j en ra ł a  Vog e l  von 
Falkens t e in .

Z re sz t ą  m u s i m y  się na to p r z y go t ow ać ,  że w ia d o m o ś c i  
z t e a t ru  wo j ny  b ę d ą  nas  b a r d z o  p ó ź n o  dochodz i ł y ,  gdyż 
w b r e w  p r z y j ę t e m u  w  os t a tn i ch  w o jn a c h  z w y c z a jo w i ,  p os t a ­
n o w i o n o  tak w  Pa ryżu  j ak  i w  Ber l i nie  n ie  p r zypus zczać  
do  o b o z ó w  ża dnych  k o r e s p o n d e n t ó w  dz i enn ika r sk i ch ,  ani 
o f i c e rów  zag rani cznych P rusy  o d m ó w i ł y  n a w e t  w o j s k o w e m u  
p e ł n o m o c n i k o w i  a u s l r y a c k i e m u , b a w i ą c e m u  p rzy  aus t ryac  
k iem po se l s tw ie  w  Be r l i n i e ,  w s t ę p u  d o  ob o z u .  Na tomia s t ,  
j ak  g ło s zą ,  r osy j sk i  p u ł k o w n i k  M i n k w i t z  uzyska ł  o dn ośn e  
pozwo len i e .  Ze  s t r on y  zaś f r ancuski e j  o t r z y m a ł  t aki e ze 
zwo len i e  au s l ryack i  pe łn o m o c n ik  w o j s k o w y  ba r .  U ex k u l l

W  os t a tn i e j  jeszcze ch w i l i  d o w i a d u j e m y  się,  że pod  
G e r sw e i l e r  tuż p r zy  F o r b a c h ,  zaszła p o n o w n i e  d r o b n a  u ta r cz  
ka fo rp ocz tow a .  F r a n cu z i  m ie l i  się cofnąć  s t r a c iwszy  10 l u ­
dzi. P ru s ac y  p o d o b n o  nie poni eś l i  ż adnej  s t r a t y ,  a w e d ł u g  
po dan i a ,  p r u s k i e  i g i l cówk i  w  n iczem n ie  u s t ę p u j ą  o s ł a w i o ­
n y m  sza s epo tom.

Wiadomości polityczne.
W i e d e ń .  W  o b e c  u r z ę d o w e g o  o św iad cze n i a  się M o ­

skw y  za n e u t r a l n oś c i ą  i w  obec  t a k i e j ł e  dek l a r acy i  Wł o ch ,
p r a w d o p o d o b n ie  nastąpi lada dzień p rok la m a c ja  n e u tra ln o ­
ści p ań stw a  austryackiego .

Kancl erz  p a ń s t w a  p. Beus t  w y g o t o w a ł  j uż  n a w e t  o d ­
nośny  o k ó l n i k , rozes ł any  w s z y s t k i m  p o s e l s t w o m  a us t ry ac  
k im  za g r a n i c ą ,  a tyczący się ne u t r a ln o śc i  A u s t r y i  P r z e m a ­
wia  on  w  tym  okó ln iku  ze s t a n o w i s k a  specyf iczni e aus t ry  
ack iego  a rozt rząsa j ąc  w  tymże  d u c h u  ob ecn ą  s y t u a c y ę ,  za 
leca w s z y s t k im  p o s e l s t w o m  p rzy  d w o r a c h  zag rani cznych  jak 
n a j w ię k s ze  u m i a r k o w a n i e  i b a czn ą  u w a g ę  na p r z e b i e g  w y ­
p a d k ó w .  O kó l n ik  ten zos t a ł  przez całe  d z i e n n i k a r s t w o  b a r  
dzo p r zychy ln ie  p r zy j ę ty .

Usp oko i ł y  się t edy  wre sz c i e  n i emie ck i e  d z i e n n i k i , t ą  
dające tak na t a i c zy w ie  od  r z ą d u  o św ia d cz e n i a  s ię za n e u ­
t r a lnośc i ą .  Była t o  z a i s t e  ch w i l a  s z a ł u ,  w  k tó r e j  n ie  tylko 
dz i en n i k i ,  ale n a w e t  Ra dy  mi e j sk i e  po j edynczych  mia s t ,  s t o ­
warzyszen i a  r o zm a i t e  i k o rp o r a c y e  z w o ł y w a ł y  zg rom ad zen i a  
i u ch w a l a ł y  adresy,  żądaj ące  b e z w a r u n k o w e j  neu t r a lnośc i  
O b ja w  t en  tak ż y w eg o  i n t e r e s o w a n i a  s ię l o se m m o na r ch i i

Nier az  j uż  chc iano  ro zp rz e s t r z en i ć  o p i n i ę , że j e d y n y m  
p o w o d e m  żalu O r m i a n  do  r z y m sk i e g o  kośc ioł a  by ło  u s i ł o ­
w an i e  lego  o s t a t n i e g o ,  o ł ac inni ć  ich.  Us i ł owa n ia  podo bne ,  
jeżel i  m i a ły  m i e j s c e , a lbo  też je że l iby  s i ę  k i e dy ko l w i ek  i 
p r ze j awi ły ,  n i e  zna jdą  w  nas  o b r oń cę .  —  Chociaż  n i e  d ł u g o  
ba w i l i śm y  na W sc ho dz i e ,  t o  co śm y  tan> w idz i e l i ,  u t w i e r d z a  
nas w  p r z e k o n a n i u  , że użyc iem tak i ch  ś r o d k o w  n ie  da ł ob y  
się u sku t ecz n i ć  z w ró c e n i e  w s c h o d n i c h  ch rześc i an  na  ł o n o  

kościoła  ').
Lamriści.

W  liście p.  Po u s s o u  , a sy s t en t a  K o n g r e g a c j i  M i s y i , do  
p. S a l v a y r e , p r o k u r a t o r a  j e n e r a l n e g o ,  p o d  d a t ą  12 l u t ego  
1852 r  zna j du j emy  co n a s t ę p u j e :

Na l eża łoby z ap ro w a d z i ć  w  n i e k t ó r y c h  r e z y d e n c j a c h  
naszych,  d r u k a r n i ę  a lbo  l i tog raf ię  d la  l i t e r  j ę zyka  geez.  k tó r e  
to l i te ry są lakie  s a m e  jak e tyopi j sk i e  , i m o żn a  j e  znaleźć 
w  Rzymie ,  a l b o  n a w e t  i w  Paryżu  2).

M onsinlor  de  Jacobis posuw ał  aż do w ygórow anej 
skrupu la tnośc i  poszanow anie  zwyczajów i obyczajów  Abis* 
syńskich ; t a k ,  że m u wyrzucano iż sam został a b y s s y ń c e m  
Jego  w y ż sz o ść , slale zajęty  zachowaniem m iejscowego 
obrządku , pisał do  p. E t i e n n e ,  jeneralnego  supe rjo ra ,  d. 29 
czerwca 1858 r.

„ Jego  E m l n e n c y a  k a r d y n a ł  B a r n a b o ,  d o n o s i  m m e  , że 
s ię  zn a jdu j a  w  R z y m i e  n o w a  d r u k a r n i a  e tyopi j ska.  — Chcąc 
ż eb ym  p rzys ł a ł  te części e t yop i j sk i eg o  r y t u a ł u  , k l ó r e  j uż  są

1) E tudes rilig ieu ses, historiques , et litte ru ire s , p a r  des Pćres 
de la Compagnie  de  Je sus .  X. IX. p  2 2 1 .  Paris  1 8 6 6 .

*) Annales de la Congregation de la Mission XVII .  p. 150.

by ł by  n ad e e  pocieszający,  gdyb y  n ie  ta  o k o l i c z n o ś ć , że j a ­
koś  t r u d n o  n a m  u w i e r z y ć , ażeby p o b u d k i  do  powz ięc i a  p o ­
dobnych  u c h w a ł  leżały w  czyst em poczuciu  pa l r yo t yz mu .  
N iek tó r e  dz i enn ik i  w ie de ńs k i e  p r ze dw cze śn i e  się zdr adzi ły .  
Z tych lo d z i e n n i k ó w  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że nie  chodz i ł o  l u  
by na jmn ie j  o po pc h n i ęc i e  pa ńs tw a  na  w ła śc i w e  to ry ,  lecz 
po  p r o s t u  o zyski  m a t e r y a l n e  , k t ó r e  j uż  n ap r zó d  obliczają 
w iedeńscy  s p e k u l a n c i ,  spodz i ewa jąc  s i ę ,  że p r z ed  g w a r e m  
w o je n n y m  zechcą się wszyscy ch ron i ć  do  pobl i sk ie j  a n e u ­

t ra lnej  Au s t r y i !
W  oczach w ie d e ń sk i c h  p a t r y o t ó w  u s t ęp u j ą  wszys tk i e  

i nne  w zg l ędy  p r zed  wyżej  w y m i e n i o n y m  On i  g o to w i  n a w e t  
żądać p r zym ie rz a  a u s t r y a c k o - p r u s k i e g o , g d y b y  t y lko  s p o ­
s t r ze g l i ,  że da łyby się z tąd  j aki e zyski  o s i ąg ną ć ,  nie po m ni ,  
ze zw yc i ęz t wo  P rus  to zagł ada  A us t ry i !  Ze zaś po d o b n y  
k rok  ze s t r o ny  pa l ryo tycznych  W ie d e ń c z y k ó w  nie  jes t  n l e -  
możebny ,  św iadczy  na j l epie j  t o ,  że P resse  w idz i  p o t r zeb ę  o- 
sw iadezen i a  się p r z ec i w k o  p r zy m ie r zu  au s t r y a c k o - p r u s k i e m u ,  
d o d a j ą c ,  ze Aust rya i tak już ba r dzo  w ie l e  uc z yn i ł a ,  że za­
p om n i a ł a  o r o k u  1866.

Nie d z i w  więc ,  że sp rzy ja jące  P ru s o m  p i s m a  n i e m i e c ­
kie w ie l ce  zost a ły  z a t r w o ż o n e  s t an o w i sk i e m  j ak ie  w  o s t a ­
t ni ch  dn i a c h  W ł o c h y  zająć miały .  O p o w i ad a j ą ,  że zo st a ło  
z a w a r t e  p r zym ie r ze  zaczepno o d p o r n e  międz y  F ra n cy ą  a P r u ­
s ami ,  na m ocy  k tó r e g o  F ra nc ya  mia ł aby  opuśc i ć  P a ń s t w o  
kośc i e lne  i por ęczyć  w ło sk ą  pożyczkę,  W ł o c h y  zaś m ia łyb y  
dać F rancy !  100.000  wo jska  do  rozpo rządzen ia .  N ad io  d o n o ­
szą także,  że sp r z y m ie r z e ń c o m  chodz i  o wc iągni ęc i e  Aus try i  
d o  w z m i a n k o w a n e g o  p r zymie rza ,  i le w  t em p r a w d y ,  t r u d n o  
dziś roz s t r zygać ,  w ie ść  tę  należy w ięc  p r z y j m o w ać  z w ie lką  
os t rożności ą,  zwłaszcza  w  tej chwi l i ,  lak obfi tej  w  n a jd z i ­

wacznie j sze  k o m bi na cy e .  ■ ____ _

A n g l i a .  W  L o n d y n i e  o g r o m n e  z robi ł  w ra że n i e  a r t y ­
ku ł  T im e sa  z d.  25 b m.  donoszący  o t a j em ny ch  r o k o w a ­
n i ach ,  j ak i e  podczas  s p o r u  L u k s e m b u r g s k i e g o  mi a ły  s ię t o ­
czyć międ zy  F ran cyą  a P ru s ami .  A r t yk u ł  ten w y j a w i a , że 
F r a n cy a  p r o p o n o w a ł a  P r u s o m  zawarc i e  t a j em n eg o  t r ak t a t u ,  
na mocy  k tó r e g o  F ra nc ya  zezwol i łaby  na  p r zy ł ączen i e  p o ł u ­
d n io w y c h  N iemiec  do  p ó ł n oc n eg o  Zwi ązku ,  P r u s y  zaś m i a ­
ł yby  w zamian  d o p o m ó d z  F rancy !  do  nabycia  L u k s e m b u r ­
ga i z agarni ęc i a  Belgi i .  P ro j ek t  ten,  k t ó r y  j ak w sp o m i n a l i śm y  
na po czą tk u ,  p o w s t a ł  j eszcze w  czasie s p o r u  l u k s e m b u r g ­
ski ego,  m ia ł a  F r a n c y a  P ru s o m  także  t e r az  p r o p o n o w a ć ,  P r u ­
sy j e d n ak ż e  p o n o w n i e  go od rzuc i ł y .  W i a d o m o ś ć  o tych t a j ­
nych  zam ia r ach  F rancy i  w z g l ę d e m  Belg i i  o b ud z i ł a ,  j ak  piszą,  
n i e s łychane  o bu r zen i e  w  całej  Angl i i ,  a o b u r z e n i e  t o  odb i j a  
się w e  wszys tk i ch  dz i ennikach  angi e l ski ch.  Z p o w o d u  o d s ł o ­

nięc i a tych t a j em ny ch  mac b i na cy i ,  do ty ka j ący ch  b a rd z o  żywo  
in t e r esa  Angl i i ,  n a s t ąp i ł y  n a ty c h m ia s t  i n t e r p e l a c j e  w  o b u  
Izbach p a r l a m e n t u  angi e l sk i ego .  M i n i s t r o w ie  o d p ow ie dz i e l i ,  
że nic im o t e m  n i e w i a d o m o ,  j e d n a k o w o ż  rząd  angie l sk i  n ie  
zaniecha  z a p e w n e  zażądać  wy ja ś n i e ń  i energ i czn ie  wziąć  się 
do  rozpoznan i a  tych lak w ażn yc h  don ie s i eń .

R o z p o z n a n i e  tej s p r a w y  w  chw i l i  bieżącej  m a  t em  
więcej  znaczen i a ,  że m oże  b a rd z o  s t a n o w c z o  w p ły n ą ć  na 
u s po so b i e n i e  m o c a r s t w  in t e r e s ow an y ch .  Ta k  w ięc  d o  o g ó l ­
nego  zamięszani a  p r z y by ł a b y  jeszcze j e d na  k w e s t y a  spo rn a ,  
mogąca  n i eob l i c zone  s k u t k i  za sobą  pociągnąć .

P a r y ż .  J o u r n a l  o ffic iel og łasza  na s t ę pu j ą cą  p r o k l a -  
macyę cesarza  Na po l e o na  do n a r o d u  f r a n c u s k i e g o :

„F ra nc uz i !  W  życiu n a r o d ó w  są ch wi l e  u roczys t e ,  
w k l ó r y r b  h o n o r  n a r o d o w y  g w a ł t o w n i e  do t kn i ę ty  w y s t ęp u j e  
jako si ła n ie  p r z e p a r t a , podb i j a  wszys tk i e  i n t e r e sa  i b ie r ze  
w  sw e  r ęce  k i e r o w n i c t w o  l o sów  ojczyzny.

w y g o t o w a n e  do  d ru k u .  —  Będę  mi a ł  do  p o s ł a n i a :  1. P o ­
wyższy  r y t u a ł  z p r z ek ł a d em  ł ac iń sk im  i z a d n o t a c j a m i .  2. 
Pe łny  k u r s  teo log i i  mora lne j .  3.  R o z p r a w ę  o  p r a w d z i e  
ch ry s ty j an i zmu .  4. H i s l o ry ę  i s tniejących w  Abyssyn i i  herezyi .  
5. G r a m a t y k ę  i s ł o w n i k  geez,  a l bo  e tyopi j sk i ,  u ł o żony  przez  
naszego  męc z enn ika  Abbę  G h e b r a  M ichała ,  z p o m o cą  m i s j o ­
narzy.  6. P o d rę c z n y  zb ió r  ćw iczeń  p ob ożn yc h .  7. A nako n i e c  
k s i ę g ę ,  z awier a j ącą  10 k a z a ń ,  10 ka t ec h i z mó w ,  i 10 nauk  
po u fn ych  dla  lOd n io we j  misyi ,  w  d u c h u  regu ły  eu ro pe j s k i c h  
misyi .  W szys tk ie  te dz ie ł a  są p is ane  j ę zy k i em l i t u rg i c zn ym
a b y s s y ń s k i m .

O bac zm y  t er az  , do  j a k i eg o  s t o p n i a  posunę l i  Laza ryśc i  
pos za no w an ie  dzi e jowych  zwy cza jów  C ha l de j czy kó w  P e r s y i :

W i a d o m o  w a m  , ż eśmy uzna l i  za s ł u sz ne  s t o so w a ć  się 
do  k r a j o w y c h  z w yc za jó w  w z g l ę d e m  liczby,  w ie lk i ch  i p o ­
mn ie js zych  p o s t ó w ,  częs t szych  da l eko  t u  , niżel i  na Z a c h o ­
dzie.  Z ach ow a l i ś my  j e dn ak  e u r o pe j sk i e  zwycza je  co do  n a ­
t u r y  p o t r a w ,  w  te dnie ,  d oz w o lo ny ch .  —  Lecz  pos t rzegłs zy ,  

- że się t em Chaldej czycy,  ba  n a w e t  katol icy,  g o r s z y l i , p o s t a ­
n ow i l i śm y ,  o d m a w i a ć  sob i e  m as ł a  i n ab i a ł u ,  w  d n i e  pos tu ,  
i w s t r ze m ię ź l iw o śc i  I  t ak p o p rz e s t a j e m y  w  te dnie ,  na  f a ­
soli.  n i ek tó ryc h  i nnych  j a r zynach  o d g o t o w a n y c h  w p r o s t  na 
wodzi e ,  i z a p r a w i o n y c h  oc l e m  —  o raz  na  ow oc ach  Ś w ię ty  
Franci szek X aw er y ,  żeby n ie  zgo rszyć poga n ,  p o d d a ł  s ię by ł  
s u r o w e m u  p o s t o w i  b o u z ó w  J a p o n i i : 1 my,  posz l i śmy *a
j e go  p r z y k ł a d e m ,  d la  tychże  p o w o d ó w  '). (C. d. n.)

' )  Annales de la Congregation de la Mission, t. XL k. 238,



W yb iła  jedna takich godzin  stanowczych.
Prusy, k tórym  od czasu wojny z r. 1806 i podczas lej 

wojny okazaliśmy na<ze nadzwyczaj pojednawcze usposob ie ­
n ie ,  nie uwzględniły  naszej dobrej woli i naszej p o w o l­
ności.

P rusy  popchn ię te  na lor gw ałtow nych  zaborów o b u ­
dziły n iedow ierzan ie ,  zmusiły wszystkie m ocarstw a do p rze­
sadnych zbrojeń i z E u ropy  zrobiły jeden  o b ó z ,  w  którym 
panuje n iepew ność  i obaw a przed najbliższą przyszłością.

Ostatnie zdarzenie odsłon i ło  niestałość m iędzynarodo  
wych s to sunków  1 całą grozę sytuacyi. W  obec nowych 
zachceń P rus  wystąpiliśm y z naszemi zażaleniami Zażalenia 
te zostały w  sposób lekceważący pom inięte .  Kraj nasz uczuł 
z tego p o w o d u  głębokie rozdrażnienie i natychm iast podniósł 
się okrzyk wojenny od jednego  końca Francyi do drugiego

Nie pozostaje nam  nic innego, jak  pozostawić broni 
rozstrzygnięcie naszych losów. Nie p row adzim y wojny 
z N iem cam i,  k tórych niezawisłość szanujemy. Żywimy ży­
czenia, by ludy , k tóre  tworzą wieiką narodow ość niemiecką, 
sw obodnie  s tanow iły  o swych losach. My z naszej strony 
żądamy zaprowadzenia rzeczy, które daje nam rękojm ię bez­
pieczeństwa i zabezpiecza nam  przyszłość.

P ragniem y wywalczyć trwały  pokó j,  opar ty  na p ra w ­
dziwych in teresach  ludów , i obalić to sm u tne  położenie, 
w  k tórem  wszystkie narody używają sw ych  środków  na to, 
by się przeciw sobie zbroić.

Pełen sławy sz tan d a r ,  który jeszcze raz rozwijamy 
przed t y m i , -którzy r a s  w yzyw ają ,  jes l to  ten sam sztandar, 
k tó ry  obnosił  po całej E urop ie  cywilizacyjne idee naszej 
wielkiej rewolucyi.  S ztandar ten rep rezen tu je  te same z a ­
sady i w zbudza  to samo poświęcenie.

F rancuzi!  S to ję  na czele tej a rm i i ,  k tóra  przejętą jest 
miłością i obowiązkam i dla ojczyzny. Armia ta zna swoją 
w a r to ść ,  gdyż w idz ia ła ,  że w’ czteru częściach świata zwy- 
cięztwo w  ślad za nią kroczyło. Biorę z sobą mego syna 
m im o m łodego  jego wieku. W ie  on, jakie obowiązki wkłada 
na niego jego imię, je s t  on dum ny  z te g o ,  że bierze udział 
w niebezpieczeństwach tych, walcząc za ojczyznę.

Niech Bóg b łogosław i nasze zamiary. W ielki naród, 
który broni spraw y spraw iedliwej,  jes t  n iezwaiczony.“

Napoleon.

B e r l i n .  P od ług  najnowszych w iadom ości m ia ł  król 
W ilhelm  wyjechać do g łów nej kw atery  dopie ro  dnia 27- b 
m. Na dzień ten naznaczono w  całych Niemczech publiczne 
poku ty  i nabo ż eń s tw a ,  celem uproszenia powodzenia dla o 
ręża pruskiego. Prusacy usiłu ją  wszelkiem l sposobam i w m ó 
wić w  wojska z w ią z k o w e , że w wojnie obecnej nie tylko 
Prusy, lecz całe Niemcy są zagrożone. Mimo to jednak  nie 
m ogą oni obudzić takiego z a p a łu ,  jakim armia p ruska  m u ­
siałaby być o ż y w io n a , gdyby chciała ze skutkiem  zmierzyć 
się z arm ią  francuzką. W  nadziei bliskiego rozpoczęcia k ro ­
ków  wojennych  p n e z  F rancuzów  wysyłają tymczasem z 
Berlina bezustannie og rom ne p o c ią g i , k tó re  dzień i nor 
przewożą w o jsk o ,  działa i m a terya ł  wojenny. Nie dziw, że 
w obec takiego posp iechu  często zdarzają się sm utne  w y­
padki.  Oto w łaśn ie  donoszą,  że 25. b. m. przy p rze p ra w ia­
niu  wojska przez O d r ę , za tonęło  dw ie  kom panie  pruskiej 
piechoty wraz z p rom am i. Szczęściem ra tunek  był szybki 
w yra tow ano  więc wszystkich z wyjątk iem  kilku.

Pisaliśmy wczoraj o zbrojeniu  Moguncyi, dow iadujem y 
się, że będą lam urządzone trzy wielkie lazarety, w których 
p ie lęgnow aniem  rannych będą  się za jm ow ały  po większej 
części obyw ate lk i i ich córki.

Kolonię także uzbrajają z wielkim pospiechem. Roboty 
przy s tokach Tortecznych za trudnia ją  dziennie 2000 r o b o tn i ­
ków. Zakład Flora, ogród  botaniczny, ak w aryum  staną się 
pustynią. W szystkie przedmieścia w Kolonii w trzecim p ro ­
m ien iu  mają być tak zburzone, jak już zburzono wile po ło­
żone bliżej miasta.

Pruskie wojska konsyslujące na Pomorzu, k tó re  już stały 
w  pogo tow iu  do w ym arszu  nad  Ren, o trzym ały  rozkaz, aby 
pozostały na swych s tanow iskach. Rząd pruski bowiem  za­
grożony krążeniem potężnej floty francuskiej po wodach 
morza północnego, obawia się napadu  także od s trony Bałty­
ku , dla którego P ru s y  nie mogły uzyskać neutralności.

Rosya w głębi Azyi.
W o jn a  z zachodniemi m ocars tw am i skłoniła Rosyę do 

przedsięwzięcia s tanowczych k r r k ó w  dla o tw orzenia  sobie 
drogi na W schód w  celu podania pomocy dzierżawom swo 
im znajdującym się w głębi W sch o d u  T r d ć  zaw arlego po 
ko ju  dozwoliła jej poczynić now e k ro k i ,  a były to kroki 
olbrzym a Jej uwaga nie będąc teraz wyłącznie zwrócona na 
w y p ad k i ,  k tórych tea trem  była E u r o p a ,  m ogła  się ca łkow i­
cie poświęcić wynalezieniu pew nych środków  mogących przy­
spieszyć podbój tych rozległych p rz e s t r z e n i , których w ar­
tość Rosya coraz bardziej cenić poczynała, w  tymże roku 
kiedy trak ta t  paryski zawarty został,  wyższy b rzeg  rzeki 
A® u r  obsadzono m ałem i tw ierdzam i łączącymi się z szere.  
g iem  fortec starej moskiewskiej Syberyi, z miejscami obron 
nem i znajdującymi się d o tą d  tylko na niższym brzegu  rzeki. 
Podczas kiedy jenera ł  M uraw iew  odbyw ał podróż do P e ­
te rsbu rga  , by skłonić d w ó r  do korzystania z okoliczności 
sprzyjających stanowczemu u tw ie rdzen iu  panow ania  m o sk iew ­

skiego w  kraju  tak m ało  b r o n io n y m , je n e ra ł -m a jo r  Korsa­
ków  g uberna to r  p row incył zabajka lsk ich , k tó rem u  M ura­
w iew  swoją w ładzę przekaza ł,  nie został bezczynnym. Zało­
gi kozaków rozłożone były po wszystkich ważniejszych punk ­
tach; wszystkie odnogi A m u ru  obsadzono i strzeżono pilnie 
Oddziały znajdujące się w dolin ie  niższego A m uru  otrzym n- 
ły p o s i ł k i ,  część znaczną wojska wysłano do m ie jsca ,  które 
odtąd  otrzymało miano Mikołajewska. B ud o w a n o  ok rę ta ,  o -  
grom ny statek w ojenny sprow adzono  z Am eryki; lecz pon ie­
waż tego roku  zima była gw ałtow na  i silna, m usiano  je  
^chronić do m agazynów  będących już w  pogo tow iu  nad 
brzegiem rzeki. Najważniejszym z tych wszystkich środków 
użytych i przeprow adzonych  z w ielką zręcznością, było zało 
zenie regularnej poczty między Nikołajewsklem i Mariin- 
skem. S ank i,  które dotychczas były jedynym  środkiem  ko-  
m unikacyi między temi dw om a m iejscam i, zastąpione zosta­
ły pa ro w em i sta tkam i w le c ie , a konnem i kuryeram i w zi­
mie Z wielką uroczystością d. 18. lis topada 1857 jenerał 
Kazakiewicz o tw orzy ł  tę pocztę ku wielkiemu zdziwieniu i 
zadow olen iu  mieszkańców k r a ju ,  zbiegających się t łum nie  i 
przypatru jących się ciekawie tej ceremonii.

Tak p rzygotow aw szy  wszystko , jenerał guberna to r  Mu 
raw iew  po sw oim  pow rocie z P ete rsburga m ógł już przed 
sięwziąć bardziej stanowcze kroki mając znaczną liczbę w o j­
ska i pieniędzy pozostawionych sobie do dyspozycyi. Bata­
lion p iechoty£poprzedza ł go pod dow ództw em  pułkow nika 
Uszakowa. M uraw iew  w m ałem  oddalen in  po s tę p o w a ł  za 
nim na czele 2400 piechoty i 600 kawaleryi. Chińczycy 
zbiegający się t łum nie  na lewym brzegu  rzeki niespokojnie 
przypa tryw ali  się jak przed ich oczami defilowały statki na­
pełnione żo łn iers tw em  i arm atam i ; nic wszakże nie mówili, 
oczekując z niecierpliwością instrukcyi z Pekinu. Tam to u- 
dał się także jenera ł  Putiatyn mający misyę dyplomatyczną 
do rządów Chin i Japonii.

Chodziło  o t o , by Syn Nieba uznał podboje a raczej 
uzurpacye Rosyi dokonane w  osta tn ich  czasach podstępem , 
pod p re teks tem  u tw orzen ia  wojennej drog i do fortec m o ­
skiewskich nad spokojnym  Oceanem będących. Mandaryni 
użyli całej swej przebiegłości i sprytu ,  by przeszkodzić uk ła­
dom . Pierwsze ich usiłowania  dążyły do  przeszkodzenia Pu- 
tia tynow i dokonać lej podróży do Pekinu. D ługo  też w is to ­
cie udawało się im  zatrzymywać go. Nareszcie jenera ł  w y­
ruszył , a podróż jego zawiera tyle ciekawych szczegółów, 
że nie w aham y się n iek tó re  z nich tu  przytoczyć.

Putia tyn  przebył A m u r  w 35 dniach. Je n e ra ł  Kazakie­
wicz przyjął go na swój pokład d. 13 lipca, a kupieckie a- 
merykańskie o k rę ta  św ie tn ie  przebrane, witały z zapałem w y ­
słańca carskiego. Dziwną była la sympatya repub likanów  a- 
merykańskich dla despoty  Północy. Podróż przez cieśninę 
Tartaryi odbyła się szczęśliwie. W  drodze  urządzono wiele 
ważnych zakładów. W  Korei o trzym ano pozwolenie na zało­
żenie sk ładu  w ęgla ,  co rzeczywiście było tylko p retekstem  
do zajęcia miejsca. Ale w  zatoce Pedzeli, Putiatyn spotkał 
się z energicznym oporem . Chińczycy tameczni oświadczyli, 
iż przyjmą pismo do cesarza tylko w  takim razie, jeżeli p o ­
seł zgodzi się na to by odpow iedź  na nie, nie na jego ręce 
bezpośrednio ,  ale w przód  przesłaną była do Kiachty, zkąd 
dopiero poseł osobiście tam przybywszy będzie ją m ógł ode­
brać. Pu tia tyn  przysta ł na to. Po d ług iem  oczekiwaniu o d ­
pow iedź  cesarska nadeszła , lecz niepomyślna. W e d łu g  po 
głosek jakie w ów czas obiegały, Rosya żądała od cesarza ch iń ­
skiego oddania całej Mandżurgi, obiecując m u  pom oc prze 
ciwko bun tow n ikom , którzy podów czas zagrażali panującej 
dynastyi.

Skoro urzędnicy chińscy w Madżuryi olrzym all inslruk- 
cye z P ek in u ,  p rzybrali  natychm iast groźniejszą postaw ę 
w obec Moskali, posuwając się naw et do  zaczepek. Stan 
rzeczy s taw ał się zatrważającym M uraw iew  widząc, iż k ra -  
owcy samą przeważającą liczbą mogliby odnieść zwycięzlwo 

nad jako tako wyćwiczonem  ale szczupłem wojskiem  rosy j-  
skiem, zażądał gw a łto w n ie  posiłków z Petersburga. Rząd 
widząc, że nie czas już się cofać, uczynił zadość jego żądaniu 
1 wysłał wojsko na pomoc. Ale i tu jak zwykle polityka 
Zachodu d opom og ła  Rosyi wyjść z tych k łopotów . Była to 
właśnie chwila kiedy Francya i Anglia łącząc swoje sz tanda­
ry chciały w zajem nie wkroczyć do  wnętrza Chin. Admirał 
Putiatyn doznawszy n iepow odzenia  w misyi pokojowej o d e ­
b ra ł  rozkaz od d w o ru  przyjąć postaw ę nieprzyjacielską i 
złączyć sw e siły z siłami tych dw óch  potęg  morskich. Za­
ledwie jednak  Putia tyn  zdołał pomyśleć o tem, wojska fran 
cuskle i angielskie odniosły kilka tak s tanow czych zwycięztw, 
że Chińczycy stali się bardzo  pokornym i dla europejczyków. 
W  takim stanie rzeczy nie trudno  było Putia lynow i skorzy­
stać ze zwycięztw  przez zachodnie m ocars tw a odniesionych 
i o trzym ać od  księcia Kong potw ie rdzenie  zaborów  na w y ­
brzeżu Am urskiem .

Przymierze w Tientsin dnia 13 czerwca 1858 zawarte, 
stanowiło, iż odtąd ma być pokój i zgoda między obydwo 
ma państwami będącymi teraz na równej stopie, pozwalało 
na urządzenie ambasady moskiewskiej w Pekinie, otwierało 
dla handlu kilka portów, gdzie mieli przebywać konsulowie 
i rozstrzygało kwestyę granic. Posłanowionem zostało m ia­
nowicie, iż ta część granic między Rosyą i Chinami, która 
nie była jeszcze dostatecznie oznaczoną, poddaną zostanie 
ścisłemu badaniu podjętemu przez delegowanych obu m o­

carstw  i że ugoda jaka s tanie miedzy n im i będzie przydaną 
w formie dodatkow ego  ar tykułu  do  tego przymierza. Rosya 
zyskiwała p raw o  odnow ienia  misyi aposto lskie j,  k tórą  nie­
gdyś u trzym yw ała  w  Pekinie. Oba pańs tw a  zobow iązyw ały  się 
urządzić i u trzym yw ać na spó lnym  koszcie s tałą pocz tę  l is to ­
wą i konną do przewożenia podróżnych i t r a n sp o r tu  d ro g o ­
cennych to w aró w ,  między Pekinem i Kiaclitą.

Zląd w idzim y iż M oskwa całe pow odzenie  swoje w  tej 
spraw ie zawdzięcza nie sw oim  zwycłęztwom ale p ań s tw o m  
zachodnim, k tó re  z dziwnym brak iem  egoizmu zawsze w s p ie ­
rały Rosyę jeśli nie otw arc ie  to jakby od  niechcenia, m im o 
woli. W  przym ierzu  zaw arłem  m iędzy Moskwą i Chinami 
jeden p u n k t  tylko dotyczący granic zdaw ałby  się na pozor  
nie jasnym i nie rozstrzygniętym . W  istocie, rozstrzygniętym 
był ju ż  on dawno. Podczas k iedy jenera ł  P u tia tyn  p ro w a ­
dził układy w Pekinie, M uraw iew  nie tracił czasu: p o ro z u ­
miał się on z m iejscow em i władzam i nad brzegami Am uru 
i za spólną zgodą określi ł  granice obu  pańs tw .  Ugoda p o d ­
pisana w  Aigun d. 28. m a ja ,  piętnaście dn i przed zaw ar 
ciem poko ju  w  T ien ts in ,  u s tę p o w a ła  C hinom  obszar ziemi 
znajdujący się na lewym  brzegu  A m uru  aż do Usuri i oba 
brzegi lej rzeki. Prócz lego S ungari  1 Usuri zostały o tw ar te  
dla kupców  i podróżnych m o sk iew sk ic h ,  opatrzonych  p a ­
szportami. D w ó r  Pekinu w iedzia ł dobrze  o tej u g odz ie  jak 
świadczy o tem list cesarza pisany do komisarza chińskiego 
mającego polecenie prow adzić uk łady  z hr .  P u l ia ty n em .  —  
Później Chińczycy zaprzeczyli tej ugodzie pod  pretekstem  
kilku nieformalności.

Kiedy dyplomacya tak n ieus tann ie  pracowała, adm in i-  
slracya nie była także bezczynną. M u ra w ie w  rozw ija ł  swoje 
zdolności kolonizacyjne i założył kilka miast.  Dnia 28. maja 
położył fundam enta  miasta  nazw anego Błagoweczensk w  
miejscu gdzie Dzeja w pada  do A m uru . Idąc za b iegiem 
rzeki wskazał on miejsca na założenie K abarów ki u  ujścia 
Usuri i Solyewska u do lnego  A m uru .  Z rob iono  prócz tego 
plan kana łu  łączącego te miejsca ważne pod  han d lo w y m  
w zględem  z Castries Bay; tym sposobem  znacznie ukrócono 
drogę dla przewozu to w a ró w  od  s tro n y  m o rza  żó łtego  i 
unikniono niebezpieczeństw  nawigacyi po  L im anie  i zatoce 
am urskiej obfitej w  p iaskow e progi.  To uczyniwszy M u r a ­
w iew  pow róc ił  w  październ iku  do  Kiachty i zajął się o rga-  
nizacyą poczty oznaczonej w  p rzym ierzu  Tientsin.

W  n ag ro d ę  ty lu  dokonanych  t r u d ó w  M uraw iew  o trzy­
m a ł ty tu ł  h rab iego  A m u ru  (A m ursk i) .  W k ró tc e  p o le m  ukaz 
carski z d. 31. g rudn ia  1858 r. rozdzielił prowincye now o 
nabyte lub  o d z y s k a n e  (sty l u rzędow y) na d w ie  części. 
P row incye nadm orsk ie  w schodniej  Syberyi zaw ierały  p o ­
w iaty :  M ikołajew ski,  Sofiew skl,  P e l r o p a w ło s k i , Giszigiński,  
Udski i P e t r o w s k i ; p row incya  zaś „ A m u r u “ zaw ierała  cały 
obszar ziemi w zd łuż  tej rzeki zacząwszy od  ujścia Usuri.  
Stolica p ierwszej części była N ik o ła jew sk ;  d rug ie j  now o za 
łożonej Błagoweczensk. Płaca g u b erna to ra  tej p row incyi 
mającego szczególne polecenie u trzy m y w a n ia  przyjaźnych sto 
sunków  z Mandżurianami, w ynosiła  975 fu n tó w  szterlingów  
czyli około 25.000 Trunków. (D. c. n.)

Ważna wiadomość z Gazety „Narodowej1*.
„Gazeta N arodow a" w imię wolności,  rów nośc i  i b r a ­

te rs twa a zapewne i p a l ry o ty z m u ,  dopom ina  się u rządu 
w iedeńskiego, m o tyw u jąc  p roźbę  swoją od  użytego  w  w y­
rokach sądowych w yrazu „pon iew aż"  —  poddan ia  kościoła 
katolickiego w G alicyi,  a więc w  części ojczyzny naszej 
Polski pod  zarząd b iu ro k ra ty z m u  austryackiego . Rządzić ko ­
ściołem pow inien  pan d y rek to r  połicyi w  zas tępstw ie  pana 
Giskry, lub jakiego Bacha. W tenczas  d o p ie ro  kościoł będzie 
zupełnie w olnym  a p. D obrzańsk i w raz  ze w sp ó łred a k to ram i 
przyrzeka w e wszystkie a r tyku ły  r ę k ą  p. d y rek to ra  policyi 
kon trsygnow ane ,  w ierzyć i być najposłuszniejszą i najpo- 
tulniejszą owieczką. Polska cała —  og rom nie  na tem 
zyska. Wszystkie tow arzys tw a  I b rac tw a  relig ijne jako 
u tw ory  jezuityzm u (m im o że istniały o d  w iek ó w  przed św. 
Ignacym) znieść p. Dobrzański w  ty m  celu p. dy rek to ro w i 
policyi pom oc swoją ofiaruje —  „pon iew aż" przekonał się 
wraz z „Dziennikiem w arszaw sk im " i z m osk iew sk iem i p i­
sm a m i,  że takow e ojczyźnie niesłychaną przynoszą szkodę. 
Seminarya p. D obrzański na taką  m o d łę  urządzić przy­
rzeka, że n ie ty lko Niemcy, ale i Moskale pochw alić  go za to nie 
zaniedbają. S ło w e m ,  u tw o rzy  coś tak p ięknego a tak ojczy­
źnie poży tecznego ,  że będz ie  m u  m óg ł sam synod  pelers- 
b u rgsk i  pozazdrościć, i kto  w ie, czy go za to  nad tak u rzą­
dzonym  w  Galilei kościołem p ro toarch ire jem  nie u s ta n o w i!?  
Stoi to w yraźnie  czarne na b ia łem ,  to  jedyne  a u lub ione  
m arzenie p. red ak to ra  D o b rzań sk ieg o , i  dla tego takie m i-  
luchne s tro i oczy ku p ó łnocnem u  b ie g u n o w i i klaszcze 
z uciechy w  d ło n ie ,  że Czesi zdoby li  się na m ądrość  i dali 
kościoł św. Mikołaja w  P ra d ze  Moskalom. W  dzień w łaśn ie ,  
jak nam p red a k to r  z a p o w ia d a , ogłoszenia, n iedającego m u  
spać d o g m a tu  n ieom ylnośc i ,  ma być m oskiew skie  nabożeń­
s tw o rozpoczętem  z całą solennością I p rzepychem . Na tę 
uroczystość oczywiście  p. Dobrzański pospieszy i w szystk ich  
tam czyte ln ików  sw o jego  dziennika caiem  sercem zaprasza!

Dziennik Polski.
W czoraj przyrzekliśmy p odać  treść m ow y  Jego Excel. 

Najprzewielebniejszego A rcypas te rza  m iąnej w  kościele katę-
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dralnym . Aż tu  czytamy ją  w  D zienniku Polskim  z dnia 
26 Iipca ze skw apliw ie  podaną  dokładnością!  R edak to row ie  
tego pism a trosk liw ego wielce, jak wszem i każdem u z oso 
bna czyfającym w iadom o, o dobro  k o ś c io ła , w ybornego  
szczególnie pod w zględem  katolickiego nas tro ju  — celować 
zwykli w w iernem  a dok ładnem  cytow an iu  rzeczy, od n o ­
szących się do sp ra w  religijnych. Musiał mieć przeto miejsce 
i dodatek  obszerny  i przekręcenie zupełne słów. l a k  deli­
katny słuch mają ci panow ie ,  że już niełylko słyszą jak 
traw a ro śn ie ,  ale słyszą i wtenczas naw et kiedy róść nie 
może. Pozazdrościć takiego s łuchu, —  można się ko m u  w  p o ­
trzebie na co przydać. Koniec końcem  słyszeli to naw et 
czego Jego Excel,  n ie m ów ił .  To też treść m ow y przez 
tych panów  podana  w raz  z kom entarzem  arcy-m istrzow sko 
dodanym  w ytw arza  kap ita lną  m o w ę  a la d o k to r  S. — ten 
sam co takie zamaszyste a sążniste pisał do dziennika m ow y, 
pełne głębokiej erudycyi cuchnącej w p raw dzie  troszeczkę i lu -  
te ranlzm em  t juda izm em  1 f rankm assoneryą. Podziwialiśmy 
w  nim i ta lent pisarski i ten og rom  wiadom ości teologi­
cznych, a znajomość h is to ry ! ,  a czystość języka ,  ha! w  tem 
to już  n ik t w całej Galilei sprostać  nie byłby w s ta n ie '  
Przekonany też je s tem  że wszyscy czytelnicy D ziennika P o l 
skiego rów nie  jak ja z o tw orzonym i us tam i czytając podzl 
w ialiśmy te a r tyku ły  i ten sp ry t  panów' red a k to ró w  Pol 
skiego D ziennika  w wyszukaniu  takiego męża, odznaczającego 
się takiem dzielnem piórem  —  jak pan dr. S. Ale żart na 
b o k ,  bo nam  przychodzi zaznaczyć fakt popełn ionego  na 
wielką skalę k łam stw a —  o tyle ohydniejszego i o tyle go 
dniejszego oburzenia, o ile w  sobie zawiera i lekkomyślności 
1 n iesłychanego b rak u  uszanowania dla takiego dosto jn ika 
kościoła jakim jest  nasz Najprzew . Arcypasterz.

W  świecie dobrze  w ychow anym , naw e t  w śród  inno­
w ierców  nikłby się nie odważył na p o dobny  postępek .  W k ła ­
dać w usta b iskupa  słowa, k tórych  nigdy nie w ypow iedz ia ł  
1 w ypow iedzieć nie m óg ł jak  te ściągające się do ogłoszenia 
dogm atu  nieomylności, o k tó rym  J. Eks. m ów ił ,  a cytowane 
przez D ziennik Polski — aby s i ę  n i e  z r a ż a n o  t a  k i e  m i  
u o w a c j a m i  , k t ó r e  n i e  m a j ą  n a j m n i e j s z e g o  
z w i ą z k u  z p r a w d z i w ą  r e l i g i ą  C h r y s t u s a  — ha! 
lo  potrzeba być w w ysokim  s topn iu  czelnym, by w śród  bia­
łego dn ia  w obec ty lu  słuchających , takie popełniać w  ży­
we oczy k łam stw o  i wyrządzać największą jaka być może 
obelgę, kato lickiem u b iskupow i ! Czynić zeń jakiegoś nowa- 
tora w  kościele bożym, w k tó rym  na pas tersk im  urzędzie 
us tanow ionym  zos ta ł !  Brak nam  słów  aby wypow iedzieć  ca 
łe  nasze oburzen ie  na w yrządzoną dos to jnem u  naszem u p a­
sterzowi zniewagę Na taki pos tępek  zdobyć się tylko może 
albo człowiek lekkom yślny, nie pojmujący zupe łn ie  całej te 
go doniosłości, albo najkom pletn ie j czelny, pow iem  więcej 
nikczem ny! Panów  — Lam a i Rewakowicza jako redak to rów  
tego pisma — czynimy za ten pos tępek  odpow iedzia lnym i 
przed  całą publicznością naszą. Niechaj ona i czytelnicy nasi 
osądzą do czego to ludzie w  nienawiści swojej przeciw ko 
kościołowi posunąć się potrafią !

Mamy zresztą nadzieję, że sam Najprz. nasz Arcypasterz 
ujml się o swój biskupi h o n o r ,  na który w obliczu ka to l i ­
ków  w tak niegodziw y ta rgn ię to  się sposób .  Od podania  
m ow y w strzym ujem y się dzisiaj, bo  ma być dokładniej po 
daną z wyższego jak  słyszeliśmy polecenia.

K r o n i k a .
  W ubiegłym tygodniu zmarł we Lwowie artysta-malarz

Kornel Szlegiel w 56. r. życia, którego prace zjednały pochwały 
powszechności naszej; szczególniej dwa obrazy olejne wielkich  
rozmiarów: Jan Sobieski w Jaworowie i wezwanie pomocy Jana  
Sobieskiego przez posłów austryackich ; i dwie litografie: Wanda 
z lit. Lemercier w Paryżu i msza staropolska, dana jako premia 
do czasop. „Przyjaciela dom.“ w. r. 1857.

  Przed tygodniem na ulicy łyczakowskiej pokąsaną zo­
stała przez psa prawdopodobnie wściekłego 91etnia dziew czynka, 
w szpitalu zaś powszechnym umarła młoda kobieta włościanka 
na w odo wstręt. Przywieziono n ieszczęśliw ą do szpitalu, gdy już 
nie było ratunku.

  F ilia wiedeńskiego banku centralnego we Lwow ie n ie­
miłe sprawiła zamieszanie w kołach handlowych; przez pełno­
mocnika tu zesłanego zarządzi bowiem sprzedaż papierów warto­
ściowych zastawionych w tym banku, przezco wielu właścicieli 
potraciło swe zastawy. Galicyjski bank hipoteczny ocalił kilku  
od strat , udzielając pożyczkę na wartości w banku centralnym  
zostawione.

—  W Truskawcu zakończył życie miejscowy paroch gr. kat. 
O błoszyńsk i, znany z staropolskiej gościnności i wzorowego go­
spodarstwa ua całą okolicę.

—  W Sądowej W iszni otruło się szkodliwemi grzybami
6 o só b , z których jedna w kilka godzin po spożyciu onych
umarła. N ie dość jest przestrzegać lud prosty przed użyciem  
hub w czasie s ło ty ; wtedy są one najszkodliwsze.

—  Ciągnienie fantowej loteryi na korzyść domu chorych
w L eżajsku odroczone zostało rozporządzeniem Wya. Mini­
sterstwa skarbu i spraw wewnętrznych i przeznaczone na 27. 
grudnia 1 8 7 0 ;  o czem zacnych Dobrodziei naszych i całą szan. 
Publiczność uprzejmie powiadamiamy z dodatkiem , iż zwłoka ta 
w sprawie loteryi tylko korzyści przynieść może , oraz z usilną 
prożbą, aby szlachetne serca licznem rozkupywaniem losów —  
stosownie do odroczenia nowo nacechowanych, nasze mozolne 
dzieło wesprzeć raczyły.

K om itet Domu chorych w Leżajsku

—  Hr. Andrassy i Gorove, ministowie w ęgierscy za prze­
prowadzenie ustawy do przeprowadzenia południowej kolei że ­
laznej otrzymali od wielu miast chorwacko - siawońskich adresa 
w dzięczności, od miasta Pożegi zaś dyplomy honorowego oby­
watelstwa.

—  Niemieckie uniwersyteta w K ie l, Gettyndze i Bown 
zostały zam k n ięte , młodzież bowiem wstąpiła w szeregi woj­
skowe.

—  Z A lgeryi przybędzie niebawem do Paryża kilka ty 
sięcy zwerbowanych Beduinów, by udać się na teatr wojny. 
Okropne te postacye atletycznej budowy ciała i siły, a w boju 
zapamiętali aż do wściekłości. Znani z kampanii włoskiej T ur- 
kosy i Żuawi afrykańscy, w sile 8 pułków są już w obozie 
francuskim. I to jest straszny żo łn ierz, ua którego pokonanie 
nie wystarczą ochotnicy wszystkich niemieckich uniwersytetów.

—  W  Eilau pod Lipskiem w ubiegłym  tygodniu zacho­
rowało 40  osób w skutek spożycia mięsa wieprzowego zarażo­
nego trychinami. Troje umarło po kilku dniach.

• — W  Berlinie utworzyło się Konsorcyum, mające na celu 
zaopatrzenie Prus w zboże galicyjskie. W łaśnie prowadzą się 
układy z dyrekcyą kolei Karola-Ludwika o dostarczenie potrzeb 
nych pod transporta wagonów. Baczność przeto pp. właściciele 
zapasów !

Przegląd polityczny.
Donieśliśmy w dzisiejszych politycznych w iadom ościach 

z Beri ina,  że skutkiem  ogrom nego ru ch u  na kolejach p r u ­
skich, spow odow anego  licznemi transpo r tam i wojska często 
sm utne  zdarzają się wypadki. W  tej chw il i  przychodzi nam 
znow u zanotować nieszczęśliwy w ypadek  tego rodzaju. Pod 
F rank fu r tem  zderzyły się dw a p o c ią g i , przyczem wielu lu ­
dzi ciężkie odniosło  rany. Komunikacya p rze rw ana  skutk iem  
zatarasow ania drogi szczątkami uszkodzonych wozów. Z pola 
b itew  ciągle jeszcze nie słychać nic ważniejszego.

Pruskie dzienniki u trzym ują ,  że Napoleon liczył na 
neutra lność  pańs tw  po łudn iow ego  związku i powziął o d p o ­
wiedni plan d z ia ła n ia , k tó ry  teraz w  obec zmobilizowania 
pańs tw  po łudn iow ych  musi być zupełnie  zmieniony. Ztąd 
ma pochodzić zw łoka  w  rozpoczęciu k roków  w ojennych .

Tymczasem jak donoszą dzienniki bu ta  Prusaków  
w zrasta  do tego s topnia , że na  radzie w o je n n e j , odbytej 
w Berlinie m iano  się zastanawiać nad  p lanem  maszerowania 
w p ro s t  na Paryż.

P onow nie  obiegają p o g ło s k i , że gab ine t  austryacki 
skłania się do zbrojnej n e u t ra ln o śc i ,  i że w  skutek  tego 
mają być pos taw ione  trzy korpusy na s topę wojenną. Te 
legramy donoszą n a w e t , Ze rząd rozpoczął juz rokowania 
z l iw eran tam i celem dostaw y potrzebnej ilości m undurów ,

„Czas“ donosi ,  że p o d łu g  autentycznych wiadom ości 
odebranych  z W arszaw y, wieści o ko n ce n trac j i  wo.,sk m o ­
skiewskich nie spraw dza ją  się.

Morgenpost zaw iera  doniesienie,  że A ustrya  chcąc być 
gotow ą na każdy w y p a d e k ,  zaciąga u  b an k ie ró w  w ied e ń ­
skich 12 m il ionów  złr. pożyczki.

Tagblałt donosi, że Klaczko wyjechał do Paryża.
Dzienniki w iedeńskie , a m ianowicie Presse i Fremden- 

blatt ostrzegają A ustryę  przed zaw ieran iem  przym ierza ,  nie 
radząc wcale opuszczać dotychczas zajm owanego neutra lnego 
stanowiska.

Dzienniki berlińskie podają w  d o s łow nem  brzm ieniu  
treść podanego  przez Times t rak ta tu  przymierza, jakie Fran 
cya P rusom  ofiarowała (p a trz  wyżej). W  kołach rządowych 
austryackich zaczynają wierzyć w  to odkrycie.

Słychać, że dla w yp ad k ó w  w ojennych wojska francuskie 
Rzym w kró tce  opuszczą. Poseł francuski jednak m ia ł za­
p e w n ić ,  ze cesarz postara  s ię ,  aby m im o to stan rzeczy nie 
zmienił się na niekorzyść Papieża.

•  O szybkiem zbrojeniu  się W łoch  ciągle dochodzą now e 
wiadomości.

Ostatnie wiadomości.
‘ P a r y ż  27 lipca. Słychać, że już się rozpoczął 

ruch wojsk francuskich wzdłuż całej linii bojowej. 
Departauieuta górnego i dolnego Renu ogłoszono w 
stanie oblężenia. Cesarzowa obejmuje rejencyę.

B e r l i n  27 lipca. D. 26 b. m . miała zajść dro­
bna potyczka forpocztowa pod Rheinheim.

P r a g a  26 lipca. P olitik  zamieszcza alarmujący 
telegram z Berlina o znaczniejszej potyczce stoczo­
nej 25 b. m. pod Kaiserslautern. Wiadomość ta obli­
cza straty pruskie na 400  ludzi. Ze strony trancu- 
skiej ma się znajdować między rannymi jeden ko­
mendant dywizyi (oczekujemy potwierdzenia się  tej 
wieści yrzyp. R e d .j

K o l o n i a  27 lipca. Anglia zezwala, pomimo 
oświadczenia neutralności, na dostarczanie F r a n c y i  
węgli kamiennych, nabojów i koni.

P a r y ż  27 lipca. Pruski oddział wysłany na re 
konensans, został przez Francuzów pobity pod Nie- 
derbrouu. Padł jeden oficer bawarski.

Cennik laby handl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  26.  l i p c a .

I. A kcye za sztukę.
Kolei gal. Karola L udw ika...............................
Kolei Lwow.-Czemiow.-Jassy..........................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ..........................
Papierni czerlańskiej..........................................
Galie. Banku k r a jo w e g o ................................

II. L isty  zastaw ne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ................................
Banku hvpot. galic. 6 % ................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . .

III. Obligi za 100 złr.
[ndemnizaeyjne galic............................................

» w. ks. Krakow........................
i ks. Bukowiń..............................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7“/, . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em..........................

■ • < 1 1 .  em...........................
> • Lw. Czemiow. I. em. . .
> i < 1 1 .  em.  . .

w. a.
złr.l ct.

19450 196
172!- 174

72

IV. Mouety.
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i .....................
N a p o le o n d o r ..........................
Półimperyał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

> papierowy » . .
Banknoty polskie za 100 złr. 
Talar pruski srebrny . .  . 
Pruskie bilety kasowe . . . 
S r e b r o ..................... - - -

poi.

2%daj§
ir. a.

złr.l ct.

50

67

100

05
10
75
90

51

195 
130 —

50
50

50

15
20

15
8

52

2
132

K ursa z dnia 21 . lipca 1870 ,
godz. 2. min. —  po południu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 60 —. Akcye banku anglo- 
austr 164— Anglo węg — . Akcye Karola Ludw. 196 50. Kolej 
siedmiogrodzka 148 —. Kolej południowa 173 25. Kolej alfhldz. 146.—. 
Kolej państwowa 323 —. Kolej lwowsko-czemiowiecka 170.50 Kolej 
węg. półn -wsch 135.—. Kolej północna 185 —. Kolej Rudolfa 141.— 
Kolej węg. wschodnia 70 50 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 63.50. 
Losy 1864 r. 95.—. Kolej Nadcisariska 189.—.

O g łoszen ia .
Z dniem dzisiejszym otwartą została w K R A K O W IE  

przy ulicy Floryańskiej w domu Wgo Sokołowskiego

KSIĘGARNIĄ I SKŁAD NUT
. i  EEIliiioWSilEGO

Księgarnia t a , zaopatrzona w znaczny wybór 
książek p o lsk ich , francuskich i niem ieckich, oraz  
książek do modlenia i na podarki dla  dzieci.

Również poleca się

W Y P O Ż Y C Z A L N I Ę  N U T
pod nader korzystnemi warunkami.

H P Przyjmuje przedpłatę na pisma 
krajowe i zagraniczne.

2K3s"3 Wszelkie obstalunki uskutecznia się 10

jak najkrótszym czasie. 3_ 3

P R Z Y J A C I E L  D O M O W I ,
czasopism o illustrow ane (rocznik  2 0 ty )

z dodatk iem  doń  co tygodnia

„ G i U E T f  w i e j s k i e j ;4
dla swej praktycznoścl pozyskał do rąd  dość szerokie koło  
czyte ln ików, szczególniej gospodarzy, łączy bow iem  rozryw kę 
1 pożytek za razem , przyczem zwraca się u w agę  1 na tę
o k o lic zn o ść , że p ism te co do ceny są najprzystępniejsze, 
obydw a razem  kosztują półrocznie (od lipca do końca g r u ­
dnia b. r.) tylko 2 złr. 20 ct. Za d o p ła tę  80 ct. można 
dostać i Isze półrocze „Przyjaciela dom ow ego* w komplecie. 
Nadto prenum eru jący  otrzym ają p rem ię  właśnie co w ygo to ­
w aną do rozsyłki ,  przedstawiającą UNJł£ LUBELSKĄ, obraz 
historyczny genialnego naszego a r ty s ty -m a la rz a  Matejki.  —  
W szystkie u rzęda pocztowe przyjm ują przedpłaty  za zaliczką 
pod  a d r e s e m : Do redakcyi „Przyjaciela d o m o w eg o "  we 
Lwowie.

Są jeszcze roczniki z lat 1868 1 1869 ; egzemplarz 
zbroszurowany po 1 złr. 50 ct. albo obydw a razem 3 złr.—  
Jest także mały zapas litografi i większych ro tm ia ró w  „MSZA 
S T A R O P O L S K A egzemplarz 1 złr.

Interesowanych zawiadamia się, ii  nauka w 6cio 
klasowej wyższej szkole żeńskiej w Staniątkach, 
jakoteż i wykłady na kursie pedagogicznym żeńskim, 
rozpoczynają się zaraz od 1. września b. r. 4—1

W f & W H t  W W ł i w l  i R edak to r  odpowiedziało* Alekinde? Vogel-
W drukarni ZaH, naród. im- O i.o lid .k ich  p«d bezpośrednim żary. uprzyw. taier*. A. Vogla.


